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Nagrobek Mikołaja Gomołki w  Jazlovt cu.
Liczne, rozmaite, a nieraz tak mile, tak rze­

wne nuty, któremi lud prosty, po całej przestrzeni 
dawnej Polski, pieśni swoje śpiewa; to wnowszych 
czasach prawie powszechne zamiłowanie muzyki 
pomiędzy wyzszemi klassanu naszej ludności, i te 
niepospolite talenta muzyczne z Polski wyszłe; 
nie dozwalaja zarzucać narodowi naszemu, braku 
usposobienia'do tej sztuki, ani go też o obo­
jętność ku niej winowac. A przeciez, zal bie­
rze , zważając, jak  pod tym względem mało o 
sobie wiemy. Napotykane, acz rzadko, po da­
wniejszych polskich dziełach wzmianki, świad­
czą przecież, że i wupłynionych świetniejszych 
czasach nie zostawiono u nas i tej nrwy odło­
giem, i że ją nie raz z znakomitą uprawiano 
korzyścią. Można się doczytać, iż ziemia na­
sza polska wydawała ludzi, którzy głosem swym, 
swoja biegłością w użyciu narzędzi muzycznych, 
swymi utworami, zachwycali królów i możnych, 
którym i obcy nie szczędzili poklasków.  ̂ Tych 
jednak ludzi zaledwie, same prawie tylko imiona, 
i to w tuszczuplonym poczcie, zdołały przedrzeć 
się do naszych czasów. Ich sława przebrzmiała, 
jako ich pieśni, dzieła ich w największej części 
czas poniszczył, a podania o okolicznościach ich 
życia, o ich pracach, nie przyczepiły się nawet 
do gruzów tych gmachów, które niegdyś na­
pełniali uwielbianemi dźwiękami.

W  dzisiejszych czasach jeden tylko znany 
jest pomnik, ku czci muzyka polskiego położony, 
z dawniejszych pozostały czasów. Tym po­
mnikiem jest skromny kamień grobowy, którym 
krewni, czy przyjaciele Gomołki, kości jego 
przykryli. Znajduje on się w Galicyi, w  Ja- 
złowcu, mieście niegdyś rozległem, zamożnem 
i handlownein, a dziś zrujnowanem i ubogiem, 
i jest wmurowany w ścianę kościoła parafial­
nego, obok głównego wnijścia. _ _

Na płycie szarego, piaskowego kamienia, 
czworobocznej, skromnie ozdobionej, wyryty 
w  płaskorzeźbie Chrystus na krzyżu; pod krzy­
żem klęczy mąż ze złożonemi rękoma, odkrytą 
głową, w kusym obcym stroju, a poniżej w dzie­
sięciu linijach wyryto w g łąb , literami dużemi 
łacińskiemi, następujący napis:

D. O. M.
GOMOLCAM HIC LAPIS INDICAT SEPULTUM 

OUEMCUM DEVORAT ATRA MORS CHORAULAE (1) 
OMNES INGEMIJERE MUSICIQUE 

MAGNATUMQUE DOMUS STETERE MUTAE 
AT RECTE CINERES TUI QUIESCANT

(1) Stanisław Przylęcki, dawniej zastępca Kustosza 
w bibliotece lwow. Ossolińskich, podał był przed kilkoma 
laty do Rozmaitości lwowskich wiadomość o nagrobku Go­
mółki, wraz z tłumaczeniem polskiem napisu. Nie długo 
potem, gorliwy jakiś' o sławę swego powiatu, sąsiad Ja- 
złowca, w temże pis'mie us'ilowal dowieść z wyrazu c lio - 
r a u l a e ,  podobnego brzmieniem do nazwiska jednej 
z wiosek przyległych Jazłowcow i, ze muzyk ten z tej 
wioski był rodem.

GOMOLCA HOC TUMULO A TUIS PARATO 
URBEM NEC PATRIAM CRACI REQUIRANT.

OBIIT ANNO D. MDCIX.
DIE V. MARTI! AETATIS XLV.

To jest: D. O. M. Gomołki grób kamień
ten w skazuje, którego, gdy sroga śmierć za­
biera, wszyscy muzycy i biegli mistrzowie ję ­
knęli, a domy możnych oniemiały. Gomółko! 
niech popioły tw e spoczywają w pokoju, pod 
tym nagrobkiem od twoich ci wzniesionym: ani 
niech nie dopominają się o należące im miejsce 
w ojczyźnie tw ej, mieście Krakusa. Umarł r. 
p. 1609., dnia 5. Marca, 45. roku żywota sw ego.

Oto jest jedyne źródło, z ktorego o życiu 
Gomołki wdadomość jakowąś powziąść można. 
Widno ztąd, że urodził on się w Krakowie około 
1564., że miał w sw ym czasie wielką z muzyki 
staw ę, że talentem swym służył panom możnym, 
i że go śmierć zaskoczyła w Jazłow cu, snadź 
na dworze znakomitej w owe czasy Jazłowiec- 
kich rodziny. W  bibliograficznych dziełach pol­
skich żadnej dokładniejszej o pracach Gomołki 
nie ma wiadomości. Ignacy Potocki, pisząc 
swój poczet muzyków polskich , umieszczony 
w  Pamiętniku W arszawskim z roku 1818., w po- 
szycie z miesiąca Lutego wymienił niektórych 
kompozytorów' muzyki polskich dawniejszych, 
z wiadomością o nich i o ich dziełach; o Go­
mółce jednak nic nie umiał powiedzieć, oprócz, 
że on jest autorem Melodiae na psałterz polski, 
przez M ikołaja Gomołkę uczynione. W  Kra­
kowie, w druk. Łazarzow ej 1580. 4 to ., które 
widział w bibliotece Towarzystw a przyjaciół nauk 
i u Kajet. Kwiatkowskiego.

Ksiądz Juszyński w swoim Dykcyonarzu 
poetów polskich umieścił też i Gomołkę na 
słowo Czackiego, który mu udzielił wiado­
mość o wyżej wzmiankowanycli melodyach na 
psałterz Jana Kochanowskiego, ale sam nie wie, 
co powodowało Czackiego do policzenia Go­
mółki pomiędzy wierszopisów. Przyznaje się 
Juszyński, ze nadzwyczaj rzadkiego tego psał­
terza nie widział.

Rok w yjścia psałterza tego, porów nany z da­
tami nagrobku, pokazuje, że Gomołka pracę tę 
wydał w 16tym roku życia swego. Wcześnie 
więc w nim rozwinął się talent muzyczny. A 
gdy pomiędzy tym psałterzem a śmiercią kom­
pozytora jeszcze pozostaje 29 la t, możnaby przy­
puścić , że Gomołka nie poprzestał na tym 
pierwszym utworze. To przypuszczenie zdaje 
się potwierdzać Bartochowicz, zawzięty nie­
przyjaciel muzyki, który w piśmie sw em: O bie­
siadzie karczemnej i skrzypkach, w W ilnie 
1619., powstając na znakomitych muzyków, nie 
przepuszcza i Gomołce, już od dziesięć lat 
zmarłemu. Zapewne pienie Bogu poświęcone, 
byłoby znalazło w owe czasy łaskę u Barto- 
chowicza, zapew’ne byłby twrorcę samego tylko 
psałterza wyłączył z opisów karczemnej swa­
woli ; musiały więc za czasów Bartochowicza
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być znane i dosyć g ło śne , kiedy aż na L itw ę 
zaszły inne kompozycye światowego i wesołego 
toku , M ikołaja Gomołki. Może czas oszczędził 
z nich k tórą, może komu szczęśliwszemu pow ie­
dzie się odkryć jak ie  nieznane nam dzieło tego 
mistrza. Tym czasem jednak  posiadacze psal­
mowych melodyj Gomołki uczyniliby w ielką 
narodowej rzeczy p rzysługę, ogłaszając przy­
najmniej celniejsze. Jeden z najznakomitszych 
znaw ców  muzyki w e L w ow ie nie m ógł się do­
syć nachw alić piękności nut nieznanego autora, 
które się znajdują wT polskim rakowskim  psał­
terzu. Poezye D antyska, Janickiego, Sępa i in ­
nych, znalazły  i za naszych czasów' wydawców, 
a nowe w ydania odbyt. U łam ki dawnych kom- 
pozycyj muzycznych polskich dotąd wyglądają 
podobnej posługi.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć jeszcze o 
ko lejach , przez jak ie  przeszedł nagrobek Go­
m ołki. Nagrobek ten by ł pierw iastkow o umie­
szczony przy dawnym parafialnym kościele ja -  
złow ieckim ; gdy z czasem kościoł ten podupadł­
szy , został opuszczony, pam iątka znakomitego 
artysty narodowego została użytą jako  mate- 
ryał budowlany do blisko postawionej gorzelni. 
Ocalenie je j od zupełnej zag łady , należy się 
ks. Łuszczyńskiemu, teraźniejszemu proboszczo­
w i jazłow ieckiem u, który wydobywszy ja  zm u- 
rów  gorzelni, przeniósł do dawniej Dominikań­
skiego, a teraz parafialnego kościoła.

D ziw na rzecz, ja k  nienawiść ku muzyce 
Bartochow icza, i nieświadomość m ularza, blisko 
się po dwóch w iekach zesz ły , w  krzywdzeniu 
pamięci jednego zasłużonego męża. Z łosc na 
początku siedmnastego w ieku um ieściła imię 
Gomółki w  opisie karczemnej rozpusty, ciemnota 
w początku dziewiętnastego w ieku, nagrobek jego 
za w ęgieł do gorzelni użyła.

Oby przykład zacnego kap łana  znalazł n a - ' 
śladow'CÓw. Nie rzadko to trafiało się u nas, 
i  trafia dotąd na sromotę naszę, że w ażne po­
mniki narodowe doznają losu podobnego, ja k i 
spotkał nagrobek Gomołki, a częściej gorszego, 
bo zupełnego zepsucia. Patrzymy obojętnie na 

odobne barbarzyństw a, a potem utyskujemy na 
rak  autentycznych ź ró d e ł, mając sposobnosć 

małym  kosztem ocalenia teg o , co w ieki szano­
w a ły , a co jest św iętą narodu własnością.

Gorliwość około uczczenia pamięci sławnego 
drugiego polskiego muzyka z dawniejszych cza­
sów, W ac ław a  z Szam otuł, przyw iodła znako­
mitego naszego sztycharza, Antoniego Oleszczyń- 
skiego, do popełnienia fałszerstw a; Oleszczyński, 
umieszczając w  swych Rozmaitościach portrety 
P o lak ó w , w sław ionych w różnych naukach i 
sztukach , gdy nie znalazł żadnej pamiątki po 
W acław ie  z Szamotuł, w yrżnął biegłym rylcem 
tw arz jednego z Apostołów, w ieczerzy Leonarda 
da Y inci, i tę polskiego śpiewaka nazwiskiem 
ochrzcił. Być może, że Jakób mniejszy i W a ­
cław  z Szam otuł, mieli podobne rysy, jednak  po­

dobne podstawienie, dzieje się zaw sze ze szkodą 
publiczności, a  z ujmą sław y tego, który je  po­
pełnia. K.

Grób Napoleona na wyspie Ś. Heleny.
■

Dnia 19. K w ietnia 1821. roku zapow iedział 
Napoleon przyjaciołom sw oim , dzielącym z nim 
dobrowolnie wygnanie, bliski zgon sw'ój. Z dzi­
wieni otoczyli wszyscy łoże bohatera , który 
się od niejakiego czasu zdaw ał lepiej miewać. 
„N ie mylicie się,“  m ówił do przytomnych, „nie 
czuję się w praw dzie  tak słabym , ja k  wczoraj, 
lecz przeczuwam mój koniec niedaleki. Ciesz­
cie się w ięc , bo po śmierci mojej powrócicie 
do Europy, i tam znajdziecie waszych rodziców7, 
krewnych i przyjaciół; ja  też będę oglądał na 
polach elizejskich dawnych moich towarzyszów 
broni. T ak  zaiste,“  rzek ł mocniejszym głosem, 
„ K le b e r ,  D e s a ix ,  B e s s ie r e s ,  D u ro c , M u ­
r a t ,  M a s s e n a , B e r t h i e r ,  wszyscy w yjdą mi 
na przeciw , przypominając wspólne w ypraw y; 
j a  iin też opowiem ostatnie życia mojego chwile. 
Gdy mnie wśród siebie zobaczą, niebędą się 
posiadali z radości. Będziemy rozm awiali o w y­
praw ach i dziełach wojennych Scypionów7, Ce­
zarów , H anibalów  i  Fryderyków . To to będzie 
radość.“ —  Na te słowa w szedł A r n o l t ,  chi­
rurg 19go p u łk u , jedyny , któremu cesarz na 
uśiine prośby lekarza A u t o m a r  c h i  do siebie 
się zbliżać pozw olił. Po uprzejmem przyw ita­
niu opow iedział mu cesarz cierpienia swoje, 
poczem zmieniając g ło s , w  uroczystym tonie 
r z e k ł: „Spełn iło  s ię ! klam ka już zapadła, — 
czuję się bliskim zgonu; niezadługo złożonem 
będzie ciało moje w  ziem i.“  B ertrand przy­
stąp ił do łoża, a cesarz rz e k ł: „Opowiedz temu 
panu wszystko, coś słyszał odemnie; nie zamil­
czaj żadnej z tych obelg , jak ie  mnie spotkały, 
a które godne są tego, co je  na mnie m iotał; “  
poczem tak  dalej m ów ił: „Przyszedłem  wypo­
cząć na ziemi angielskiej, prośiłem o gościnne 
przyjęcie: zamiast tego, dano w ięzienie. Inny 
przytułek znalazłbym  by ł u A leksandra; w spa­
niałomyślniej byłby ze mną postąpił sam król 
francuzki. A ngielskie ministeryum w ybrało smu­
tną tę  sk a łę , na której żadeti Europejczyk nad 
trzy nie żyje la ta , aby mi srogim sposobem ży­
cie odebrać. I  jak że  obchodzono się ze mną 
od czasu mego na Ś. Helenie pobytu? Niemasź 
nic tak srogiego, czegoby nie użyto, żeby zatruć 
dni życia mojego. Zabroniono mi, czego nikomu 
jeszcze nie odmówiono, do rodziny mojej pisy­
w ać: żadnej now iny, żadnego listu nie dopu­
szczono z Europy do mnie. Droga m ałżonka 
m oja, syn ukochany, nieżyli dla mnie w ięcej. 
Anglia mnie przez la t sześć tajeronemi tortury 
męczyła. Na bezludnej wyspie wyznaczono mi 
mieszkanie, w7miejscu, gdzie zabijający zw rotni­
kow y klim at najbardziej dokucza. J a ,  który
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całą prawie Europę na koniu zwiedziłem, zam­
knięty, w  niezdrowem powietrzu, żyć byłem 
zmuszony. Anglia mnie umyślnie zwolna za­
bijała, a bezbożny Hudson z radością wypełniał 
dawane sobie przez dumnych ministrów rozkazy. 
Koniec Anglii podobnym będzie pysznej niegdyś 
Wenecyi; śmierć moja na tej skale, gdzie po- 
zbawion wszystkiego, oddalony od ziemi mojej 
rodzimej, dni smutne pędziłem, będzie na hańbę 
rodzinie rządzącej Anglią. “

Od dnia tego wzmagała się coraz bardziej 
choroba cesarza. Dnia drugiego Maja przy 
mocnej febrze tracił często przytomność; w ta- 
kiem położeniu mówił jednak o żonie, synu i by­
łych towarzyszach broni. „S teingel, Desaix, 
M assena,“  w o ła ł, „naprzód! walka się roz­
strzyga! śpieszcie, nacierajcie, wszystko w na­
szej będzie mocy!“  — Piątego M aja, o trzy 
kwadranse i pięć minut na szóstą w  wieczór, 
skonał bohater wieku naszego. A u to m a rc h i 
nieodstępował ciała cesarza. Bertrand, Mon- 
tholon i M archand, mianowani wykonawcami 
ostatniej wodza swego w oli, znaleźli na biórku 
dwa dodatki do testamentu, własną cesarza 
pisane ręką. Jeden wyznaczał nagrody za 
wierne służby wszystkim jego domownikom 
i jałmużny dla ubogich wyspy; drugi tej był 
treści:

D. 26. Kwietnia wLongwood.
Dodatek do mego testamentu.

1. Życzę, aby popioły moje nad brzegami 
Sekwany, 'wśród ludu, którym tak kochał, 
złożone były.

2. Pieniądze, sprzęty kosztowne, naczynia 
srebrne i porcelanowe, meble, książki, broń, 
wszystko zgoła, co tylko na wyspie jest moją 
własnością, przeznaczam hrabiom Bertrand, Mon­
tholon i Marchand.

Że dodatek ten do testamentu mego własną 
moja spisany jest ręką, zaświadczam pieczątką.

(L . S.) ' Napoleon.
Gdy gubernator wyspy Ś. Heleny, Hudson 

Love, uwiadomiony o woli zmarłego cesarza, 
że żądał, aby zwłoki jego na ziemi francuz- 
kiej złożone były, oświadczył, iż żadnym spo­
sobem na to zezwolić nie może; zajęli się Ber­
trand, Montholon i Marchand wyszukaniem miej­
sca na grób dla wodza swego. Zgodzono się, 
aby pochować zwłoki cesarza w’miejscu, które 
on za życia raz tylko wprawdzie widział, lecz 
które mu się wielce podobało, tak , iż często 
o niem wspominał, pijąc z źródła tamecznego 
zaleconą sobie przez lekarza wodę. A u to m ar­
ch i odcisnąw szy w gipsie jak  najdokładniej rysy 
twarzy cesarza, przystąpił do balsamowania 
ciała. Serce włożono w srebrne naczynie, na­
pełnione spirytusem. Ciału, złożonemu na łóżku 
bojow’em, dano mundur wodza gwardyi strzel­
ców; krzyż legii honorowej i korony żelaznej, 
zdobił pierśi; spodnie białe, buty duże z ostro­

gami, kapelusz stosowany na głow ie, szpada 
przy boku; płaszcz niebieski, którym był odziany 
pod Marengo, okrywał wszystko.

Dwa dni wystawione były zwłoki Napoleona 
na w idok publiczny, w  małym jego pokoiku 
sypialnym; poczem złożono je  w trumnę bla­
szaną , białym atłasem wybitą. Kapelusz stó- 
sowany, pieniądze za panowania jego bite i 
szpadę, umieszczono w nogach. Trumnę tę za­
pieczętowaną i zamkniętą, troskliwie schowano 
do innej machoniowej; obiedwie zaś wsadzono 
w skrzynię ołowianą, śrubami żelaznemi i pie­
częciami obwarowaną.

Dnia 6. Maja, o pół do pierwszej, wynieśli 
żołnierze trumnę cesarza aż do alei ogrodu, gdzie 
już czekał wóz pogrzebowy. Trumnę okryto 
całunem-z aksamitu karmazynowego, na którym 
położono płaszcz cesarza. Orszak ruszył w na­
stępującym porządku: Ksiądz V ig n a l i ,  przy­
brany według obrządku kościoła katolickiego, 
szedł przed trumną, przy nim szedł Henryk 
Bertrand, niosąc naczynie z święconą wodą i 
kropidło; za nimi postępował lekarz Automar­
chi z panem Arnolt, uw ażającym na wóz po­
grzebowy, ciągniony przez cztery konie. Za 
trumną szło w dwóch szeregach dwunastu żoł­
nierzy bez broni; za nimi Napoleon Bertrand 
i Marchand, pieszo; hrabiów ie Montholon i Ber­
trand jechali konno, za nimi postępowała część 
służby cesarza; hrabina Bertrand z córką swą, 
Hortenzyą, jechała w powozie parą końmi, za 
nia prowadzono konia Napoleona. Oficerowie 
floty, członkowie rady, wojskowi rozmaitych 
stopni konno, zamykali orszak pogrzebowy.

O ćwierć mili od H uts-G ate zatrzymał się 
wóz pogrzebowy. W ojsko stanęło w szyku 
bojowym, wzdłuż drogi: z pięciu armat dawrano 
ognia, a po odmówieniu modlitw przez przyto­
mnego księdza, spuszczono ciało do grobu, głową 
na wschód. Ogromnym kamieniem, przezna­
czonym na próg do domu mającego być wysta­
wionym dla cesarza, przykryto grobowiec. Że­
lazne sztachety na niskiej murowanej podsta­
w ie, otaczają grób, ocieniony czterema płaczą- 
cemi wierzbami. Z drzew tych odłamywali 
przychodnie gałęźie i zrzynali korę, ta k , iż 
gubernator wyspy zmuszonym się widział ogło­
sić, aby się nikt bez jego zezwolenia drzew 
nie tykał. Lecz stróż grobu, Anglik, przyszedł 
na myśl korzystania z tego; odcinając co rok 
gałęzie z wierzb zasadzonych przy grobie Napo­
leona, zasadzał je  w ziemię, i tak rozmnożone 
przesełał do Europy, drogo przedając.

Skoro wieść o śmierci N a p o l e o n a  do 
Europy nadeszła, żądali jego towarzysze broni, 
aby zwłoki cesarza na ziemię francuzką prze­
niesiono. Dnia 14. Lipca 1821. roku przesłano 
następujące pismo do Anglii: „Napoleon już
„niezyje! Zadamy jego popiołów. Sława Frań- 
„cyi tego wymaga, a czego sława żąda, to też 
„przyjdzie do skutku. Niepodobna, aby Fran-
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Grób Napoleona na wyspie S . Heleny<

„cya ścierpieć m iała, żeby ten, co był jej wo­
d z e m  i cesarzem, jako jeniec po śmierci nawet 
„w  obcej zostawał ziemi, i żeby każdy Anglik, 
„wedle grobowca przechodząc, z dumą miał 
„mówić, wskazując na grobowiec na Ś!  Hele- 
„nie: oto cesarz francuzki!“ — Żądanie to pod­
pisali lir. Gourgoud, Fabvier, Armand, Fr. Cossin 
i Henryk Hartmann. Przy rozmaitych okolicz­
nościach odżywiano się w izbie deputowanych 
z podobnemi żądaniami. W  dziewiętnaście lat 
po śmierci bohatera w ieku, spełniły się jego 
i jego czcicieli życzenia. Przeprowadzone zw łoki

Napoleona, spoczywają nad brzegami Sekwany, 
wśród ludu, którego krwią on tak hojnie szafo­
w ał. O.

H u c u ł y .
i

(D okończenie.)

Wyniosłe góry, okryte śniegami, huczące 
w skalistem korycie rzeki, ciemne lasy, mała 
trzódka owiec, szczupły kaw ałek ziemi, gdzie 
nieplenny zasiewa owies, kartofle lub kukury-
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dze, powietrze mgliste, a swoboda przy ubóstwie, 
oto świat hucuła, jak  i polskiego górala, i  ten 
św iat opiewa w swoich kołomyjkach:
O j!  ty  horo kam enna ja , czom siu ne łupajesz?
O j ! skazy m i diw cze p ra w d u , w  kim  ty  sia ko cha jesz!
_Z C hybiłby j a  durna  bu ła , szobym  sia tu p a ła ,
  C hybaby  j a  durna  b u ła , szobym  sia p ryzn a ła ?
O j!  ty  g ó ro  k a m ie n is ta ,  czem n  się  n ie  tu p ie sz ?
O j ! p o w ied z  m i dziew cze  p ra w d ę , w  k im że  ty  się  k o ch asz  .

Góra i dziewczyna odpowiadają mu na to razem:
 C h ybabym  ja  d u rn a  b y ła ,  żebym  s ię  łu p a ła !
—  C b ybabym  j a  d u rn a  b y ła , żebym  się  p rz y z n a ła .

S zo b y  hory ro zko p a ty , lisy  p o ru b a ty ,
Szoby  w yd ko  do m y ło h o , ta j do jo h o  chaty.
Ż eb y  gó ry  ro z k o p a ć , lasy  w y rą b a ć !
Ż eb y  w id n o  do m iłeg o , i  do je g o  c h a ty .

*  *  *  .
J lb o  hory roztup i sia , albo m ia  p ry k ry jte ,
M ajete m ia  rozłuczaty, lipsza m ia zabyjle .
A lbo  gó ry  ro z tą p c ie  s i ę , a lb o  m nie p rz y k ry jc ie ,
M acie  m n ie  ro z łą c z a ć , to  le p ie j z a b ijc ie .

T o y y ły  sia sn ihy  z h o ry , na d o łyn i s ta ły ,
L u b y ty  sia siw e oczy, a teper peresla ły.
T o p iły  się śn ie g i z g ó ry , na  d o lin ie  s ta ły ,
L u b iły  się  siw e oczy , a  te ra z  p r z e s ta ły !

Chaty dymiające powszechnie, z świerkowego 
i jodłowego budują drzewa, i zwyczaj ten w k o - 
łomyjce zaraz swojej głoszą:
O il  czoho ty  poskrypujesz ty  jo d ło w a  chato!
C zego źe ty  p o sk rz y p u je sz , ty  jo d ło w a  ch a to  .

Hucułów imię, znane obszernie na Rusi, zkąd 
iak Mazurów ościenne pokolenia, wyśmiewają 
w pieśniach i krakowiakach, tak hucułów wko-
łomijkach.

J a k  hucuła  nie lu b y ty , u  hucu ła  w iw ci,
TJ hucu ła  za pojasom , pysane topirci. .
T a i ia k  zacznę zy n k u  by ty , bycza ne p y ta je  
T a j , j a k  utne mezy p ieczy , az dusza m yna je!

l a k  h u c u ła  n ie  lu b ić , u  h u c u ła  ow ce,
U ‘h u c u ła  za  p asem , p isan e  to p o rc e :
A ia k  zaczn ie  b ić  ż o n k ę , to  o b icz  n ie  p y ta ,
A ja k  u tn ie  m ięd zy  p le c y , az  dusza  u c ie k a .

Wspomnieć tu winienem o pisanych topor 
kach. Hucuły zwyczaj mają nosić za pasem 
toporki, do których osada drewniana, zwykłe 
ozdobna byw a, przez sztuczne rzezanie, napu­
szczane rozmaitemi farby: to nazywają, ze p y­
sane topirci. Sandomierzanie i Krakowiacy mniej 
sa o swoje pałki troskliwi w ozdobie, jako ra­
czej aby były mocne i zdatne do bójki, dla 
cze<ro w drzewo zręcznie ostre krzemienie zabi 
jać "umieją, które za jednem uderzeniem srodze
ranią i kaleczą. ...

Jak polscy Górale, K u rp ie  w Mazowszu, a 
P o s to ln ik i w Podlasiu nad Bugiem, tak i Hu­
cuły zwykle zamiast butów noszą chodaki. Ru- 
sini sasiedzi, co nie znają, jak  boso jeno wiecie, 
a  na zimę buty, wyśmiewają ich z tego powodu:
E i  hucuł sia  łekko w bujc, łekko  m u chodyty  :
T u b  ku m o ja , słodeńko, muszu tia  lu byty .
H e i '  h u c u ł się le k k o  o b u je , lek k o  m u ch o d z ić :
Ł u b k u  m o ja , s ło d z iu tk a , m uszę c ię  lu b ić ,

Niemal całej Ruśi między Dniestrem, Pru­
tem, Stryjem, Łomnicą i Sanem, a szczególniej 
Pokucia, jest wyłącznie ulubionym taniec, koło- 
myjką zw any, i pieśni tejże nazwy; toż samo 
i Hucułów. Ale w huculskich kołomyjkach, wi- 
domie odbija ich świat i ojczyzna, równie jak  

w samej melodyi śpiewanej piosnki. „ W te j,“  
mówi dobrze W acław z Oleska Zaleski, „zdaje 
nam się widzieć wysmukłego górala, który 
wśród światu, wiatru i huku burzy, pokrzykuje 
z góry na górę.“

Śpiew i taniec kołomyjki, sięgają sławiań- 
skicli czasów; od nich to nazwane miasto K o ­
ło m y ja , sławna w piosnkach hucułów i całej 
Ruśi na Pokuciu, a razem przysłowiem: Fran­
cuz z  Kołomyi.
C C yhoryła  K o ło m yja , tysze same y lm y ,
O j łubka  ma so ło d eń ka , toz za tobow zy lm y .  
W y g o rza łn  K o ło m y ja , je n o  sam e g ło w n ie .
O j łu b k u  m a s ło d z iu tk a , to ż  za  to b ą  ża l m i.

K o ło m yja  ne p o m y ją , K o ło m yja  misto, 
łV K o ło m y i  ch łopcza tońka , j a k  pszynyczne tisto . 
K o ło m y ja  n ie  p o m ija , K o ło m y ja  m iasto ,
W K o ło m y i c h ło p c z ę ta , j a k  p sz en iczn e  cias to .

K o ło m y jku  za p a ły ty , K o ło m yjka  horyt,
Ta ko j mene za m yleńkim , ho łow inka  bołyt.
K o lom yjkę  z a p a lili ,  K o łom yjka  g o re ,
T ak  i  m n ie  za  m ile ń k im , g łó w k a  b o li,

Owoż widzimy z tego, że pominę wiele 
jeszcze piosnek o Kołomyi, że miasto to tak jest 
sławne w kołomyjkach, jako stary Kraków w kra­
kowiakach; przecież, gdy to miasto leży w do­
linach, hucuły za sławniejsze głoszą Kuty, lichą 
mieścinę, ale w głębi gór położoną.

Tak u hucułów', jako na całem Pokuciu, 
znajduje się, mogę powiedzieć, jakby oddzielna 
kasta ślepych dziadów, których w młodości do­
browolnie rodzice właśni ślepią. Jest nawet u 
nich pewnym rodzajem dumy, że d id  z d i d a ,  
dziad z ojca i pradziada. Między tymi wielu 
chodzi grając na lirze, lub też przez widomych 
młodzieńców oprowadzani, którzy sami grają, 
a ślepi służą dla pobudzenia litości, do zbiera­
nia jałmużny. Zwykle po przygrywku śpiewają 
z towarzyszeniem liry , najprzód pieśń o Ś. Mi­
kołaju, a kończą na wesołych kołomyjkach: bo 
Ś. M ikołaj, szczególną cześć na całej Ruśi od­
biera; dziady po kiermaszach, kaleki, i ślepcy 
na prażnikach, wiele o nim pieśni nucą.

W  języku ruskim, i przysłowiach hucułów, 
słyszałem mnóstwo porów nań i przypowieści, 
wyłącznie samym Didom poświęcone i o nich 
mówiące. Dziadów tych mnóstwo bywa: w e
wsi Matiowcach nad Prutem, mila od Kołomyi, 
znalazłem odwieczne ich gniazdo, i tam ich na­
zywają panionko. Rzecz godna uw agi, iż są 
to ludzie najzamożniejśi, bogaci nawet: nigdzie 
i żadna tak strojnie dziewka nie wystąpi, jak  
córka Dida; korali i paciorków oni najwięcej 
zawieszają.
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Widziałem starego Dida, oprowadzał go syn 
młody widomy, i śpiewając z przygrywką na 
lirze, zbierał jałm użnę, którą stary w długie 
sakwy zawieszone na karku chował. Ten sam 
dziad już oślepił dwóch synów, ażeby zostawił 
w swoim rodzie zaszczyt Dida. Byli tegoż ro­
dzaju ślepcy i w hrubieszowskim powiecie, i mu­
szą dotychczas istnieć.

Nie wszędzie przecież, nie na całe'] R uśi, 
mają dziady uszanowanie, jako w tych stronach; 
o 12 mil od gniazda ślepców słyszałem pieśń 
weselną, w której nie przechwalają się z dzia­
dowskiego chleba, ale ze wzgardą o nim wspo­
minają.

M y  ro d u  ne d id o w sk o h o ,
M y  ro d u  sta ro sw iecko h o  :
M y  do w a s  ne h o d i ły ,
K o r o w a ja  ne p ro s iły .

My rodu nie dziadowskiego,
My rodu  starośw ieckiego :
My do was nie chodzili,
Korowaja (kołacza) nie p rosili.

Hucuły, jak  i Ruś ca ła , wierzy wr upiory. 
Przed kilką laty straszył ich wiele upiór, który 
ze cmentarza wyjeżdżał na czarnym zawsze 
źrebcu, i okoliczne wśie przebiegał. Niedawno 
także, młodej i urodnej niewieście mąż umarł. 
Ten po śmierci stał się upiorem, i co noc przy­
chodził do okna chaty, liżąc szybę. Trapiona 
wdow’a znalazła jeden ratunek, podany przez 
starą babę. Gdy upiór zwyczajem swoim przy­
szedł lizać szybę, pięścią uderzyła, a gdy szkło 
prysło, ubiór zraniony uciekł, zostawując krwi 
ślady, i więcej już się nie pokazał wcale.

Są między nimi starcy, zwani neprosti, 
którzy świat cały duchów widzą dobrze, i o 
przyszłości prawić mogą. Są czarownice, co 
umieją sprowadzać burze gradowe, pioruny i 
grzmoty; inne zaklęciem tajemnem, naślą jaką 
brzydotę na człowieka, co pełza za każdym 
krokiem. Znałem w Nadpruciu na dolinie nie­
wiastę, na którą czarow nica z gór nasłała żabę. 
Zaba ta skakać miała w jej ślady, skrzecząc 
ustawnie. Niewiasta prześladow ana, w ciemię 
niebita, i znająca się na tent, w iedziała, że za­
bijając żabę, śmierć na siebie, poprzedzoną długą 
chorobą, sprowadzi. Pochwyciła więc żabę, 
uwiązała w w eretę, co komin zatykają, i zawie­
siła w kominie, podkurzając skrzeczącą, wiórami 
uzbieranemi z 9. podwórzy i 7 grobów, i dróg 
rozstajnych. Zaledwie nanieciła dymny ogień 
po północy, przyszła z gór czarownica, prosząc, 
aby ją  wpuściła do izby pod pozorem, że chce 
pożyczyć garnek kapusty; ale odpędzona, razem 
zżabą wysychała, i wkrótce po swoim nasłańcu 
umarła.

Morową zarazę i powietrze wyobrażają so­
bie w postaci niewiasty, która każe się nośić. 
Ternu, który ją  dźwiga, nic nie szkodzi, choć 
wśie całe i miasta trupami zalegają. Przed 
ośmią laty, gdy cholera grasowała, hucuły wi­
dzieli ją  w postaci niewiasty, i przybyło ztąd

w ich narzeczu przysłowie, czyli raczej prze­
kleństwo nowe: Szob tebe cholera nie minuta.

Jako w całej Polsce, tak i w osadach hucu­
łów w' przeddzień Ś. Andrzeja, szukają dzie­
wczęta wróżbą mężów. W nocy wychodzą ra­
chować koły u plota; przerachowawszy omac- 
kiem 9 , dziesiąty zawięzują włóczką czerwoną; 
nazajutrz, równo ze świtem, ogląda kół nazna­
czony, i z tego wróży, czy będzie mieć męża 
prostego, czy krzywego, tłustego, czy chudego.*

Świeczki do belki, -w pułapie przylepiają, 
a pod tę stawiają miskę z wodą. Spadające 
krople łoju w naczynie, albo im mówią, że pójdź! 
pójdź! lub też że siedź! siedź! a tak muśi je­
szcze czekać na męża.

Wiele jeszcze i innych używają sposobów, 
które wymienić muszę.

O północy wybiega dziewka z miską kaszy 
gorącej, siada na wrotach i w oła:

S u d z e n y ,
JSe ro zh u d ze n y !
C lio d y  is ly  k a szu .

Często głos przyszłego małżonka usłyszy, 
który podziemnym odzywa się tonem, zaproszony 
na kaszę „prijdu“, i zaraz swoje przymioty opi­
suje, że jest krasny, krzywy, albo też brzydki, 
jak  Didko (djabeł).

Pod trzema garkaini, chowają oddzielnie cze­
piec, paciorki i wianek. Jedna z mężatek, nie 
należąca do wróżby, zajmuje się tern przygoto­
waniem. Po jednej dziewce wpuszczają do chaty, 
ta zbliża się do stołu, i garnek podnosi, co pod 
nim znajdzie, to przepowiada jej los przyszły: 
czepiec, że pójdzie w zapusty za mąż; wianek, 
że rok jeszcze czekać muśi; paciorki, że zosta­
nie starą panną, a siedząc za piecem, modlić się 
tylko będzie.

Pieką ciasto, zwane bułabuchy, i układają 
rzędem, po czem wpuszczają kota, której pie­
czywo porwie najprzód, ta najprzód się oczepi.

W  nocy idą do obory, i omackiem trafiają; 
jeżeli krowę, to zostanie panną; jeżeli zaś wołu, 
to pójdzie za mąż.

Nago o północy, trzymając wjednej ręce ko­
szulę, w drugiej nasienie kukurydzy lub konopi, 
biegnie do drewutni (drw alni), zasiewa ziarno, 
koszulę zawłóczy, rzucając ziarna, jakoby broną 
i mówi:

J a  s ie j u !  s ie j u !
A  ne  m a j u ,  z lan i l u d u  zb ir  a t y .
J a  sieję  ! sieję !
A nie w iem , z kim zbierać będę.

Wtedy usłyszy nie raz głos narzeczonego: 
„ze mnoju“ i ujrzy jego postać nawet.

Dwie dziewki, jedną parą żółtych butów, 
które zwyczajnie noszą, od ściany przemierzają 
świetlicę (izbę), aż do progu. Której z nich 
w tym wymiarze pierwej but za próg wypadnie, 
ta prędzej za mąż pójdzie.

Jak u Górali polskich pokazują się w górach 
duchy-dziewice w czerwonych czapeczkach, zwane
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dziwo-żony, tak u Hucułów są tak zwane ma- 
muny boginie, co tak zamamią człowieka, że 
zniemieje i osłupieje. Uwodzą osobliwie z sobą 
kobiety. O tego rodzaju duchach słyszałem 
wstryjskim cyrkule, ale tu je zowią „m ajki,“ 
uprowadzają dziewczęta, psoty im robią szcze­
gólniej, gdy przędą, wtedy nici mocno ślinią, 
motają i plączą. K . W ł. Wójcicki.

Franciszek Petrarka.
(Dalszy ciąg.)

Zastanawiając się nad życiem Petrarki, ,  go- 
rejacein jedynie uczuciem stałem i czystem, znaj­
dujemy wniem więcej poezyi, niż w jego sone­
tach i pieśniach, jak  sam wyznaje, że wszystko 
w  nim czulsze, piękniejsze i wznioślejsze zostało. 
Jestto może jedyny wzór czystej i wiernej mi­
łości, który nam dzieje ludzkie podaja. Poezye 
jego są dla wielu niezrozumiałe, a tern samem 
nudne,' bo pojmą je  tylko ludzie czuli, nieska­
lani samolubstwem i brudnemi żądzami. Jeśli 
w poetach naszego czasu napotykamy wzniosłe 
obrazy i najtkliwsze wyrażenia, jeszcze to nas 
nie bardzo dziwi, bo język miłosny aż nadto 
dzisiaj ograny; ale trudno się nie zdumiewać, 
kiedy zważymy te ciemne, rozwiozłe i dość je ­
szcze barbarzyńskie czasy, w których się uro­
dziła ta Petrarki najczystsza i w swoim plato- 
nicznym polocie często niezbadana miłość, której 
dziewicza skromność nie tylko się oblekła ru­
mieńcem wstydu w swoich czasach, ale nawet 
i w  naszych, pomimo uobyczajenia, przynajmniej 
w formach, często się muśi płonić. Jestto biała 
gołąbka, wypuszczona przez poetę i niosąca ga­
łązkę m irtu, która obleciawszy świat i wieki, 
i nie' znajdując miejsca, gdzieby jej czysta noga 
bez pokalania mogła odpocząć, chroni się cza­
sami do arki tak czułego serca, z jakiego wy­
szła. Są bowiem dusze, których czułość w sobie 
ograniczyć się nie może; jak  życie potrzebuje 
oddechu, tak one mają konieczność wylania się 
na jaki przedmiot; ich szlachetność, ich wyż­
szy sposób myślenia, nie dozw ala im się zagrze­
bać we własnej korzyści i sprawach ziemskich; 
otoczeni dokoła zimnymi ludźmi, którzy całkiem 
oddani materyalnym potrzebom i kłopotom życia, 
a nudząc sobie wT tym jednostajnym i mętnym 
potoku rzeczy ludzkich, czują niezbędną dążność 
przywiązania się do czegoś wyższego, przy czymby, 
jak  ziemia w koło swego planety, krążyły wszy­
stkie ich myśli i chęci, i znajdowały ubłogosla- 
wienie i szczęście, wielu nieznane, a zależące 
na ustawicznem poświęceniu się, czyli, co jedno, 
na zaprzaniu się siebie samego. I  tem bardziej 
daje się czuć ta potrzeba, im mniej podobne 
dusze, jak  Petrarka, są zrozumiane, a tem sa­
mem głos ich bywa pospolicie brany za śmie­
szną słabość lub urojenie. W ielka szkoda, że 
nasz poeta, obdarzony najczulszą i najwznioślej­
szą duszą, obrał sobie za jedyny cel niewiastę

śmiertelną, bo ztąd całe jego życie było pasmem 
udręczeń i tęsknoty bez żadnej osłody. O ! gdyby 
był oczy wzniósł do najwyższej miłości, wtedy 
bez porównania arfa jego duszy zabrzmiałaby 
w czulsze i czystsze tony, wtedy znalazłby to 
błogie zachwycenie i ten urok szczęścia cichego 
i wewnętrznego, którego ślady znajdujemy czę­
sto  ̂ po pieniach Dawida i innych polubieńców 
pańskich, którzy jakby przywaleni ogromem 
błogości, zdaje się, że szukają ulgi w tym za­
bytku szczęścia, wylewając je w hymnach wdzię­
czności, pełnych nadziemskiego wesela. Petrarka, 
wśród powszechnego zepsucia, nie budując się 
przykładem dworu aweniońskiego, zraził się tą 
zewnętrzną pobożnością, co w tych jeszcze ciem­
nych wiekach służyła często za maskę rozwio- 
złemu życiu, a która jednak niezbędnie potrze­
bna do ożywienia wewnętrznej pobożności. — 
Tymczasem wyobrażenia rycerskie, pomieszane 
zPlatonizmem wówczas biorącym górę, tworzyły 
tę miłość, którą kobietę czczono jak  bóstwo; do 
tych panujących wyobrażeń pociągała go jeszcze 
naturalna skłonność, „bo serce miłośne w jego 
piersiach leżało. “  Ńie myślę tu potępiać wszy­
stkich natchnień, poświęconych najpotężniejszemu 
i najtkliwszemu ziemskiemu uczuciu, miłości: 
ale rzecz niezawodna, że byłaby niepowetowana 
szkoda obierać ją  ca cel jedyny życia i wszel­
kich nadziei. Petrarka jeszcze za życia Laury, 
ale szczególnie po je j śmierci, czuł ten bolesny 
zawód i obłąkanie swego czułego serca: i dla 
tego chociaż ta miłość, całem życiem wpleciona 
śilnie w jego duszę, nie mogła się zupełnie wy­
niszczyć, jednak poeta często wzrok wznośił 
poza te mamidła, i przeczuwał tę wyższą mi­
łość boską, co go miała ubłogosławić, kiedy 
mówi: „jeśli garść ziemi śmiertelnej i znikomej 
z tak dziwną wiarą kochałem, jakże ciebie ko­
chać będę?“ —  I  zapewne ta dusza czuła, po 
przebieżeniu najświetniejszego i pożytecznego dla 
następnych pokoleń zawodu, syci się piersiami 
pociechy boskiej po tych łzach i udręczeniach, 
jakich doznała wciągu doczesnej pielgrzymki.

Sonety i pieśni, bo o innych dziełach jego nie 
mam zamiaru mówić, dzielą się na dwie epoki, je ­
dne pisane za życia Laury, drugie po jej śmierci.

W  pierwocinnej młodości mojej, kiedy ży­
jemy w świecie ideałów, niezmierne miałem 
upodobanie w tym poecie i przełożyłem wszy­
stkie sonety i pieśni; chociaż mnóstwo widzę 
niedostatków w tej zarannej pracy, jednak nie 
chcąc zwlekać dłużej obietnicy, i nie wiedząc, 
czy przyjdzie kiedy ochota poprawienia tego 
pierworodnego wierszoklectwa, odważyłem się 
przedstawić Petrarka tylko niektóre sonety w ich 
pierwszej ułomności. Może te wyjątki dadzą 
choć słaby cień, lub jaki zarys tego poety; bo je ­
stem przekonany, że P. w najlepszym nawet prze­
kładzie straci wiele wdzięków, będąc pozbawiony 
słodkiej i pieszczonej mowy rodzinnej.

(D alszy ciąg nastąpi.)


